
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t.: „Nauka Katolicka11, z  dwutygodni­
kiem społecznym p. t. „Głos górników i hutników1', 
oraz pisemkiem literackiem p. t. „Zwierciadło". Przed­
płata  kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
60 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski" zapisany jest w  cenniku pocztowym pod 

nr. 125, na stronie 434.

MÓ DL  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
•żyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakeyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 149. Bochum , czw artek , 14 grudnia 1899. Rok 9 .
— Redakeya, D rukarnia i K sięgarnia znajduje się przy M altheserstrasse 17a na dole. — A dres: W iarus Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
W ie c  p o lsk i w  S to k u m

odbył się w zeszłą niedzielę staraniem  „Zw ią­
zku Polaków,* w celu omówienia położenia 
Polaków  na obczyźnie. W iec zagaił i prze­
wodniczył mu z polecenia p. Apolinary W oj- 
czyński, a kilku mówców wyjaśniło, co Pola­
kom czynić wypada, aby zachować swą w ia­
rę  i język ojczysty oraz zapewnić sobie byt 
materyalny. W  końcu wieca przyjmowano do 
„Związku" nowych członków.

P o la c y  z  d ek an atu  H ukrozt
urządzili w przeszłą niedzielę w Stokum wiec 
na życzenie komitetu i deputacyi, która zawio­
zła petycyę o p a trz n ą  podpisami Polaków do 
władzy duchownej w M onasterze z prośbą o 
kapłana znającego język polski. Jak ą  odpo­
wiedź dał Najprzew. ks. Biskup deputacyi, tego 
pow tarzać nie potrzebujemy, bo już o tern 
donosiliśmy. W iec zagaił i przewodniczył mu 
p. Paw eł Lachowski.

Za oceanem .
Prof. dr. Józef Siemiradzki wygłosił n ie­

dawno odczyt, który obecnie ukaże się w dru­
ku. Dajemy z niego ustępy ważniejsze, gdyś 
zaznajam ia nas dokładnie z połcżeniem wy­
chodźców polskich w Ameryce i dążeniami to ­
w arzystw a kolonizacyjno-handlowego, do któ­
rego dyrekcyi dr. Józef Siem iradzki należy.

Są pewne zjawiska społeczne — mówi dr. 
Siemiradzki — które dla szerszego ogółu stają 
się dostrzegalnemi jedynie wtedy, gdy przy­
bierają charakter ostry. Do objawów podo­
bnych należy emigracya włościańska bądź z a ­
robkowa, bądź osadniczo, trw ająca od lat trz y ­
dziestu, a która, jakkolwiek ccrocznie porywa 
co najmniej 40 000 Polaków (dr. Kłobukowski 
oblicza ją  na 60 000 rocznie), zw racan a  siebie 
uwagę ogółu dopiero wtedy, gdy, jak w latach 
1891 i 1895 przybiera nadzwyczaj wielkie 
rozmiary. W  zwykłych warunkach wiedzą o 
niej tylko ci, których sprawa bezpośrednio do­
tyczy — obywatele”sdemscy, pozbawieni robo­
tnika i w ładze administracyjne. Takich żąda- 
damy środków zaradczych.

Na nieszczęście zapał, objawiający się w 
tym kierunku, ogranicza się do bezskutecznych 
środków  policyjnych, a stygnie bardzo szybko 
z zakończeniem ostrego objawu wychodźtwa. 
Jako  przykład takiego słomianego ognia przy- 
toczymi rozpoczętą w r. 1895 czynność gali 
cyjskiego sejmu, która zgromadziwszy bardzo 
bogaty znatoryał statystyczny i wysłuchawszy 
urzędowego sprawozdania delegatów wydziału 
krajowego do Brazylii, schowała sprawę całą 
do archiwum.

Jedynem  ogniskiem, w którem sprawą 
uregulowania wychodźtwa nie przestano się 
zajmować — jest garstka ludzi dobrej woli, 
ugrupowana około Towarzystwa handlowo- 
geograficznego we Lwowie. Towarzystwo to, 
nie posiadając żadnych środków m ateryainycb,

oprócz drobnej wkładki nielicznych swych 
członków, nie tylko zgromadziło bardzo bogaty 
m ateryał informacyjny, ale zdołało przekonać 
o doniosłości swoich celów austryackie mini 
steryum  spraw  zagranicznych, które na skutek 
prośby wspomnianego tow arzystw a utworzyło 
zawodowy konsulat austro-węgierskie w Kury 
tybie i zamianowało we wszystkich konsulatach, 
mających styczność z zamorskiem wychodźtwem 
polakiem, urzędników, władających językiem 
polskim.

P rzed  kilkoma miesiącami, znowuż, za 
sprawą tegoż tow arzystw a handlow o-geogra- 
ficznego, a zezwoleniem ministeryum spraw za­
granicznych, zaw iązało się we Lwowie nowe 
towarzystwo kolonizacyjnc-bandlowe, z którego 
celami poniżej zapcznać się będziemy mieli 
sposobność.

Nasamprzód jednak słów parę o samem 
wychodźtwie.

W ychodźtw a polskiego mamy dwa odrę­
bne rodzaje pierwezem i najlepszem jest w y- 
chcditw o za zarobkiem, kierujące się w p rze­
ważnej mierze do Ameryki PóJnocnej, ale także 
do Niemiec, Danii, Anglii. W ęgier i t. d. W y- 
chddżtwo to, poryw ające jednostki najruchli­
wsze, najczynmejsze i najdzielniejsze — pod 
względem ekonomicznym i społecznym przed­
stawia się jako zjawisko dodatnie — ludzie 
bowiem ci powracają po kilku miesiącach lub 
kilku latach do kraju ze znaczną kwotą zaro­
bionych na obczyźnie pieniędzy, któremi oczy­
szczają z długów swoje grunta, a nadto kształcą 
się w tych wędrówkach zarobkowych.

Zaradczy środek przeciwko temu ruchowi 
zarobkowemu stanowić może jedynie rozwój 
przemysłu i handlu, dający lepszy zarobki ro ­
botnikowi w kraju własnym.

Towarzystwo kolonizacyjno - handlowe, 
świeżo zawiązane we Lwowie, ma inny odłam 
wychodźtwa na myśli — odłam wychodżców- 
rolników, opuszczających z powodu przeludnienia 
kraj roddnny  na zawsze. Odłam ten, do k tó ­
rego zaliczyć należy w zwykłych warunkach 
10—12 000 ludzi rocznie, a w latach klęsk 
elementarnych lub sztucznie wznieconych go­
rączek emigracyjnych znacznie więcej — roz­
prasza się po całym świecie, stanowiąc dla 
społeczeństwa naszego niepowetowaną stratę, 
garstki bowiem Polaków, rozrzucone w morzu 
obcych, a narodowo silnych ludów, prędzej 
czy później utonąć w niem muszą.

Pomimo braku jakiegokolwiek kierunku i 
organizacyj, wychodźtwa nasze kierowały się 
dotychczas przeważnie do Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki północnej, gdzie liczba Polaków 
dochodzi już do dwóch milionów, a rozgałę­
zione stowarzyszenia, kościoły i szkoły w 
pierwszem przynajmniej pokolenia przyczyniają 
się skutecznie do obrony Polaków przed w y­
narodowieniem.

Leon XIII Papież,
sługa sług Bożych,

wszystkim wiernym chrześcianom, do których 
wiadomości dojdBie pismo niniejsze, pozdro­
wienie i apostolskie błogosławieństwo!

(Ciąg dalszy)
Leży zatem w interesie tak  ludzi pojedyn­

czych jak  i ogółu, aby ludziom przypomnieć 
ich obowiązek, zbudzić ze snu umysły i przy -

pomnieć troskę o duszy zbawieniu wszystkim 
tym, którzy niejako każdej chwili narażają się 
swawolnie na niebezpieczeństwo zguby wiecznej 
lub utracenia przez swą lekkomyślność i p y ­
chę niebieskich i wiecznych dóbr, dla których 
jedynie na św iat przyszliśmy. I  to w łaśnie jesfe 
celem roku świętego. Albowiem odkąd istnieje, 
nasz Kościół święty, pomny tylko łaskaw ości 
i miłosierdzia, zdąża całą siłą i całym zapałem  
ku temu, aby serca ludzi zwróciły się ku d o ­
bremu i aby każdy pokutą i zmianą życia zm a­
zał to, w czem zawinił. Tem dążeniom oży­
wiony Kościół pomnaża swe modły i blaga z 
większą żarliwością, aby obrażony m ajestat 
Boga przebłagać i uzyskać z nieba pełnię darów 
Boskich. Szeroko otwiera Kościół powierzone 
sobie do rozdania skarby łaski i zaprasza c a ­
łe cbrześciaństwo do nadziei przebaczenia, 
przejęty pragnieniem zwyciężenia nadmiarem 
miłości i łaskawości i najoporniejszych serc. 
I  jakże nie mielibyśmy się spodziewać obfitych 
owoców, jeżeli taka wola Bosa, owoców, jakie 
naszym czasom są potrzebne.

Co zarządzenie jubileuszu czyni jeszcze 
odpowiednie jazem czasom naszym, to owa u ro­
czystość nadzwyczajna, o której wieść nieza­
wodnie już dostatecznie si® rozeszła, uroczy­
stość, która schyłkowi 19 i początkowi 20 
wieku ma niejako nadać pewne namaszczenie. 
Mamy na myśli hołdy czci, które w ciągu 
onego czasu we wszystkich częściach św iata 
naszemu Zbawcy Jezusowi Chrystusowi m ają 
być składane. Projekt tego pobożnego zamia­
ru wyszedł od strony prywatnej, ale jak naj-^ 
chętniej oddaliśmy mu nasze uznanie i nasze 
potwierdzenie. Czy m otna bowiem dokonać 
co świętszego i zbawienniejszego ? Czego ludz­
kość z upragnieniem wygląda, co kocha, czego 
spodziewa się i do czego dąży, wszystko to 
znajduje się w jednorodzonym Synu Bożym j 
wszakżeś O a naszem zbawieniem, naszem ży­
ciem i naszem zm artwychwstaniem ; Jego opu­
ścić, znaczyłoby tyle, co rzucić się w najpe­
wniejszą zgubę. Co prawda, przynależna 
Chrystusowi Panu adoracya nie zamilkła nigdy, 
o nie, wszędzie i zawsze rozbrzm iewa Jego 
chwała, Jego cześć i dzięki, które Mu winniśmy. 
Atoli dowody wdzięczności i czci nie mogą 
być nigdy tak wielkiemi, ażeby Mu się nie 
należały „jeszcze liczniejsze i większe. Czyż 
dalej nasze stulecie nie może wykazać wielu, 
co pełni niecnej niewdzięczności swemu Bo­
skiemu Zbawcy miłcść pogardą, dobrodziej­
stwa zniewagami odpłacają?

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Ziemie polskie.
* Z P rus Zach., W arm ii i  m azur.

G d a ń s k .  Okropne św iętokradztw o popeł­
niono w nocy z 8 na 9 b. m. w pięknym po- 
jezuickim kościele św. Ignacego na Szotlandzie 
pod Gdańskiem.

Złodzieje wyłamali Przybytek Pański i 
zabrali kosztowną puszkę z konsekrowanemi 
hostyami. Z jednego krzyża zdarli srebrną 
figurę Ukrzyżowanego Pana Jezusa a krzyż 
sam złamali. O łtarz św. W ojciecha złupili 
jako też skarbonki porozbijali i zaw artość so­
bie przywłaszczyli.

Prawdopodobnie po nieszporach pozostali 
ci złodzieje w kościele, ukryw ając się między 
ławkami, i dali się zamknąć. W yskoczyli



W I A R U S  P O L S K I .

potem przez okno przy ołtarzu Panny Maryi, 
gdyż to okno było stłuczone. Sądząc po śla­
dach, znajdowało się między złodziejami dziecko.

Zdaje się, Se im przy niecnej robocie 
przeszkodzono, bo znaleziono rozproszone po 
kościele obcęgi, wytrychy i t. d. Niezawodnie 
uciekli oni w stronę Góry.

K r a b o w o  pod Lubawą. Włóki tutejsze 
proboszczowskie zadzierzawił p. W arkała z 
Roźentaia p. Pelplinem na 18 lat.

Tornń. Jest nadzieja, że Toruń otrzyma 
wicekonsulat austryacki, do którego fl sacy 
będą mogli zwracać się o opiekę, ilekroć znani 
„kupcy", jeżdżący z nimi tratwami, zechcą ich 
pokrzywdzić przy wypłacie. Dziś biedny fiis, 
nieznający języka niemieckiego, nie może się 
porozumieć z władzami pruskiemi i dla tego 
jest zupełnie zdany na łaskę i niełaskę owych 
„kupców", których niesumienność przy wypła­
tach nieraz nad Wisłą przykro wywołuje sceny. 
Flisak biegnący z płaczem za chałatowym 
„kupcem" i błagający o wypłatę należytości, to 
obrazek w Toruniu powszechnie znany.

Cxinchowo. W czwartek wieczorem 
zniszczył pożar całe zabudowania kupca p. 
Lipskiego.

* Z W iei. l£g. Poznańskiego.
K o ś c ia n .  Przed 2 tygodniami spaliła 

aię zakrystya, a w niej sprzęty i bielizna ko­
ścielna nie zabezpieczona. Parafianie złożyli 
dobrowolne ofiary w sumie 5 tysięcy marek. 
— Z tych „Tow. Robotników" ofiarowało 300 
marek Szlachetna ofiarność!

W y r z y s k .  W  Runo wie panowała w 
zeszły wtorek burza wraz z zamiecią śnieżną. 
Piorun uderzył w tamtejszą gorzelnię i zapalił 
mieszkanie zarządzcy gorzelni, ale pożar zdo­
łano na szczęście dość wcześnie przytłumić. 
Spaliło się tylko nieco mebli.

W olsztyn. Dobra Karowa i Reklin n a ­
była komisya kołonizacyjna.

S tę szew © . Ks. Bernard Henryk sasko- 
weimarski nakazał podwyższyć płacę ludziom 
dominialnym w dobrach swoich stęszewskich 
i kościańskich ogółem o 12 000 mr. i o takąż 
sumę urzędników gospodarczych.

G niezno. Czytamy w „Lechu": Z wielką 
przyjemnością dzielimy się nowiną z czytelni­
kami naszcmi a szczególniej z publicznością 
gnieźnieńską, że w grodzie naszym zawięzuje 
się towarzystwo antykarciarskie. Miejmy na­
dzieję, śe staraniem rzeczonego towarzystwa 
kareiarstwo w Gnieźnie nareszcie raz kark 
skręci.
î — —— — '— — ——

Z niedalekiej przeszłości.
(C iąg dalszy.)

— Moja mamo, co ja mam pracy z tym 
panem Gustawem — to przechodzi pojęcie — 
odezwała się dziewczyna, gdy młody człowiek 
wchodził do pokoju.

— Ale, moju Zosiu — odrzekła matka 
uśmiechając się — może ta twoja praca robi 
przykrość panu Gustawowi. . . .

— O, bynajmniej — przeciwnie — przer­
wał Gustaw.

— A widzi mama, no, przynajmniej z 
pana wdzięczny uczeń. . . .

— A czegoś ty uczysz pana Gustawa ? — 
zapytała matka.

— Prawie wszystkiego — moja mamo.
— Zosiu, nie bądźże tak zarozumiałą. . .
— To wcale nie zarozumiałość — odparła 

Zosia tonem udanej powagi — pan Gustaw, 
wychowywał się między Niemcami — wszy­
stko więc, co zrobili z nim Schultzy i Miillery 
ja  muszę burzyć, a mama wie, że te Schultzy 
i Miillery, to wiele rzeczy robią niepotrze­
bnych. . . . Już to po łacinie i po grecku, to 
dobrze pana Gustawa nauczyli. . . .  I  wie ma­
ma, wcale jeBt piękny ten grecki język. . . . 
W czoraj pan Gustaw deklamował mi jakiś 
wiersz — Anakreona — a następnie przetło- 
maczył mi go na polskie. . . .

— W ięc pan Gustaw dobrze włada pol­
skim językiem, skoro z greckiego mógł ci prze- 
tłómaczyć, a ty zawsze mówisz, żerobi omyłki.

— E , połowy musiałam się domyśleć z 
gestów a najwięcej z oczów — zresztą, moja 
mateczko kochana, czy po grecku czy po pol­
sku — to przekonałam się, że prawdziwa mi­
łość jednakowo wygląda. . . . .  Prawda, panie 
GuBtawie ?

Z K oźm ina donoszą do „Pos. Tagebl.", 
że w Golinie przejechany został w tych dniach 
przez pociąg kolei żelaznej p. Gibasiewicz, 
ojciec ks. proboszcza Gibasiewicza w Siedle- 
minie. Saedł on pieszo z Golini do Siedlemina 
i został na torze kolejowym zaskoczony pizez 
pociąg kolei żelaznej, który mu oderwał .nogo. 
ramię i głowę. Nieszczęśliwy liczył około 70 
lat.

Poznań. 5000 marek nagrody wyzna­
czyła rejencya poznańska dla tego, który się 
skutecznie przyczyni do wykrycia mordercy, 
który 1 grudnia rb. zamordował rzeźnika Risto 
z Skoków na szosie między Murowaną Gęśli 
ną a Skokami. Podejrzanym jest jakiś czela­
dnik rzeźaicki, wałęsający się pod nazwiskiem 
Muller. Do wykrycia mordercy mogą się przy ­
czynić głównie ci, którzy tego dnia jeźiBiłi lub 
chodzili szosą między Murowaną Gośliną a 
Skokami.

* Z e S lązk a  cxyli Starej P o lsk i. 
Z m iany w sta n ie  duchownym . Ks.

proboszcz Kohler z Sierakowa, syn tutejszego 
mistrza krawieckiego p. Kohlera, został miano­
wany proboszczem w Imielnicy.

B y to m . Wobec kolarzy niechaj sięwszyscy 
na drodze tak zachowują, jak w obec furma­
nek. Kolarz nie śnie jechtć po trotoaracb i 
tych drogach, gdzie tylko ludziom chodzić wol­
no, ale wszędz e indziej trzeba brać na niego 
taki wzgląd, jaki się bierze na furmanki.

Niejaki Józef M, z Rozbarku przytrzymał 
29 października br. na szosie z Bytomia do 
Siemianowic dwóch kolarzy, którzy spadli z 
koła i poka e'zyli się znacznie. Sąd bytomski 
skazał M. na 3 miesiące więzienia.

R acibór*. W7 fabrykach, zakładach 
przedsiębiorczych itd. w mieście Raciborzu było 
na dniu 1 listopada ogółem zatrudnionych 6620 
robotników; z tych było 4179 mężczyzn 5 chłop­
ców, 2441 kobiet i dziewczyn, 6098 dorosłych 
i 522 młodocianych.

P ilch ow ice . Komorników, którzy zale­
gają z komornem, nie wolno bez wszystkiego 
z domu wyrzucać. O tern nie pamiętał właści­
ciel domu Izydor Loewy, wtargnął z synem 
i trzema ludźmi do mieszkania robotnika Gro- 
szli, który był mu winien komorne ża pewien 
czas, i powyrzucał z niego meble, aby go w 
ten sposób zmusić do wyprowadzenia się. Za 
to skazał sądLoewego, syna jego i 2 robotni­
ków każdego na tydzień więzienia a nadto je ­
dnego Lbewego na 6 marek kary.

— Och, praw da! — wyrwało się Gusta­
wowi szybko. . . . Spojrzeli sobie w oczy 
przeciągle — zarumienili się oboje.

— Oj moje dziecko, tak czasem trzepiesz,
— trzeba się zastanowić, jak się co mówi — 
zrobiła uwagę matka.

Ale Zosia, usiadła u nóg matki na sto­
łeczku i położyła głowę na jej kolanach; ma­
tka złożyła robótkę, opuściła oczy na córkę i 
zaczęła ją głaskać ręką po twarzy.

Gustaw siedząc opodal, przypatrywał się 
tej scenie z takiem zajęciem i z widoczną rze­
wnością, która mu się malowała w oczach, że 
pani Klonowska (tak się nazywała matka Zosi), 
spostrzedz i zrozumieć to musiała, bo zwróciła 
się do młodego człowieka z zapytaniem :

— Pan dawno matkę stracił?
— O, bardzo dawno — byłem jeszcze 

dzieckiem — miałem lat ośm, gdy matka u 
marła — ale, dodał szybko, wszystko winienem 
mojej matce. . . . Ojciec mój, jak paniom wia­
domo, człowiek poczciwy, ale Niemiec, matka 
była Polka i choć była kobietą zwykłą, miała 
jednak tak wielki wpływ na ojca, że wycho­
wała mnie po polsku i zaszczepiła w mojem 
sercu to, co sama czuła. Ojciec się z resztą 
o to nie gniewał, bo bardzo kochał matkę. 
Ale gdy matka umarła, oddano mnie do szkoły 
niemieckiej, potem do gimnazyum i to jeszcze 
nie w Torunia, lecz w Gdańsku. . . .

— A dla czegoś aż do Gdańska wysłali 
pana ? — zapytała Zosia.

— Bo tam ojciec miał swoją siostrę, więc 
mnie do niej oddał, aby się mną opiekowała
— sam był zajęty interesami, nie miał czasu.. .  
Przez lat blisko piętnaście prawie nie słysza­
łem mowy polskiej ; do Torunia nie przyje­
żdżałem, tylko ojciec do mnie przyjeżdżał p a ­
rę razy na rok. . . .

— Jaki pan był biedny! . . — wtrąciła .

* Z in n ych  d z ie ln ie  P o lsk i.
L w ó w . Odezwa. Towarzystwo im. Adama 

Mickiewicza we Lwowie zamieściło już zeszłej 
go roku w polskich dziennikach odezwę do 
komitetów obchodu jubileuszowego i publiczno­
ści, by nadsyłano do jego biblioteki wszelkie 
choćby najdrobniejsze drukiem ogłoszone a r­
tykuły, programy wieczorków, wiersze i roz­
prawki, Mickiewicza dotyczące. Niestety resul- 
tat był nieznaczny. Zaledwie kilkanaście komi­
tetów i osób (między nimi najwięcej p. Schniir- 
Pepłowski) oceniło ważność odezwy, do po­
czucia patryotycznego rodaków odwołując się, 
a przecież byłoby bardzo niepożądanem, gdyby 
te rozproszone objawy czci dla naszego naj­
większego poety zaginęły bezpowrotnie, bo 
wówczas już nigdy nie moglibyśmy wytworzyć 
sobie dokładnego pojęcia o rozmiarach minio­
nego ruchu jubileuszowego. Jeszcze więc raz 
uprasza wydział Towarzystwa wszystkich ro­
daków, u których nie wygasło uwielbienie dla 
nie śmiertelnego Adama, by zechcieli wszyst­
kie wiersze i artykuły do minionego jubileuszu 
odnoszące się, nedesłać łaskawie na ręce prof, 
dr. Kornelego Hecka we Lwowie, ul. Zachaj 
ryasaa, boczna Krzyżowej

Wydział Towarzystwa im. Adama Mickie­
wicza we Lwowie.

Wladosnośel ze świata.
B erlin . Projekt dotyczący przymusowej 

go wychowania małoletnich daieci, ma zajmo­
wać sejm pruski w najbliższej sesyi. W celu 
omówienia projektu odbędzie się 16 b. m. w 
ministerstwie spraw wewnętrznych konfarencya, 
w k ttrej będą uczestniczyć wszyscy dyrektoj 
rowie krajowi w monarchii pruskiej.

B erlin . Flota niemiecka w razie, jeśli 
rządowi nda się przeprowadzić w parlamencie 
projektowane pomnożenie marynarki, przedsta­
wiać będzie wartość 1600 milionów marek. 
Dzienniki zwracają uwagę, że fiata angielska 
kosztuje tylko 2000 milionów, mimo że ona 
jest bez porównania silniejszą od niemieckiej.

H am burg. Ważny wyrok w sprawie roz­
wiązywania zebrań przez policyę, wydał świe­
żo najwyższy sąd administracyjny. W  Hano­
werze na zebraniu ludowem odezwał się jedea 
z uczestników: „Dążymy do przy wrócenia kró­
lestwa hanowerskieg) na drodze pokojowej". 
Policya rozwiązała z powodu tego zebranie. 
Hanowerczycy udali się z skargą do rejencyi 
i naczelnego prezesa, ale bez skutku. Odwo­
łali się przeto do najwyższego sądu admini-

Zosia — ale jakżeż to się stało, żeś pan je j  
dnak nie zniemczył się ? . .

— Z początku zapomniałem trochę po 
polsku — mówiłem tylko dwa razy na dzień 
pacierz po polsku, tak, jak mnie matka nau- 
czyła — to były moje pierwszo lekcye języka 
polskiego po śmierci matki — mówił, uśmie­
chając się smutnie, młody człowiek. Ten pa­
cierz, dawniej trzepałem, nie rozumiejąc go 
nawei.; później uczyłem się na nim gramatyki, 
przepisywałem go na różny sposób, — w te 
na pozór proste zdania, wczytywałem się i 
nauczyłem się myśleć po polsku. . . .

-— Jakie to piękne, co pan mówi — a da­
lej co? — zapytała Zosia, siedząc ciągle u 
nóg matki i oparłszy ręce o swe własne ko­
lana, a na ręku prześliczną głowę wsparłszy 
— patrzyła w twarz młodego chłopaka, który 
widocznie się ożywił. . . .

— A później, gdym już miał lat czterna­
ście, pokłóciłem się z jednym kolegą, który w 
gniewie krzyknął na m nie: „ty przeklęty“ P Oj 
laku!" Po raz pierwszy nazwano mnie Pola­
kiem. . . . Nie wiem, doprawdy, nie jestem w 
stanie opowiedzieć, co się we mnie działo .. . .  
Krew mi uderzyła do głowy — byłem tak du­
mny, z tego, com usłyszał, że zdawało mi się 
iż mnie jaki król za najszlachetniejszy czyn, 
na rycerza pasował. . . . Więc odwróciłem 
się do Niemca i rzekłem: „tak, jestem Pola­
kiem — a ty jesteś głupiec 1“ Od tego czasu, 
rzeczy poszły trochę inaczej, był tam jeszcze 
drugi Polak ze mną, w tej samej klasie — 
pokochaliśmy się serdecznie, uczyliśmy się ra ­
zem polskich wierszy na pamięć, czytaliśmy 
książki polskie, jeżeli się gdzie jaką trafiło 
wyrwać i tak jakoś ze mnie nie zrobili 
Niemca. . . .

(Ci^g dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

atracy jnego  w Berlinie. T ryb u n a ł orzekł, że po ■ 
licya  w tak ich  razach  nie ma p raw a rozw iązy  • 
w an ia  zebrań . P o w jźaze  odezw anie nie może 
b y ć  uw ażane za  zdradę kraju , choćby naw et 
m ów ca i jego słuchacze słow a te b ra li na 
seryo . Sam o praw dopodobieństw o, że k to ś  go- 
iów w przyszłości dopuścić sie zd rady  państw a, 
n ie  może być uw ażane za czyn karygodny. 
P o licy a  m ogłaby w takim  ty lko  raz ie  ro z w ią ­
zać  zebran ie, gdyby m ówcy w zyw ali w prost 
do  oderw ania pew nej dzielnicy od P rus. —  P o ­
w yższy  w yrok  jest dla nas bardzo  ważnym , 
poniew aż nam , m ianow icie tow arzystw om  n a ­
szym , czysto zarzucają , że dążym y do od b u ­
dow ania  Polsk i. W  danym  razie  trzeba  więc 
as w yroku t3go skorzystać . O głasza go „B res-  
lauer M o rg en -Z tg .“ w  num erze 516.

W ojna a n g ie lsk o -tra n sw a lsk a  Po - 
łożenie A nglików  nie je s t w cale różow e. U rząd  
w ojenny ogłosił następu jącą  w iadom ość : „L ord  
M ethuen  nie nadesła ł żadnej now ej depeszy. 
N atom iast nadeszło  doniesienie z O ranje  R iver 
s ta tio n , że to r  kolejow y pod G ras P an  w y sa ­
dzony w  pow ietrze, a d ru ty  telegraficzne p rz e r­
w ane. P rzew odnicy  m urzyńscy słyszeli od 
północy strza ły  arm atn ie ." W iadom cść ta  
w y w o ła ła  nieopisane zaniepokojenie, gdyż w no­
szą , śe jen e ra ł M ethuen jjzostał przez burów  
odcię ty  od południa. —  W ed łu g  dalszych do­
niesień , zapew niają  z coraz w iększą stanow czo ­
śc ią , że buro wie w padli na  ty ły  korpusu jene­
ra ła  M ethuen i odcięli dostęp  zapow iedzianych 
d lań  posiłków , dochodzących do liczby 14 000. 
W sk u tek  tego  odsiecz K im berleyu p raw d o p o ­
dobnie  się nie uda. —  P rzy jem ną dla A ngli­
ków  nie je s t rów nież w iadom ość, w edług której 
pow stan ie  w kolonii p rzylądkow ej tak  się ro z ­
w inęło , że obie kolum ny jen era łó w  F ren ch a  i 
G a ta e ra  są unieruchom ione. G azety  orańskie 
donoszą, że burzy  m ają od początku  w ojny 
200  poległych i 240 rannych . Z L adysm ith  
donoszą, że od 1 b. m. poległo po • stronie 
angielskiej w  ogólności 5 oficerów i 26 szere- 
gów ców , a  rany  o trzym ało  15 cficerów  i 130 
szeregow ców . B urzy  oblegają  L adysm ith  w 
zw arty ch  szeregach. U rzędow y telegram  je n e ­
ra ła  W hitego  donosi o m niejszem  zw ycięstw ie 
w o jsk  sw oich, którem u jed n ak  n ik t nie chce 
•dać w iary. 600 żołnierzy angielskich pod d o ­
w ództw em  jenerf.ła H u n te ra  napad ło  z n ienacka 
n a  stanow isko nieprzyjacielskie L om bardskop 
i  zajęło  w zgórze, niszcząc dw a działa  n iep rzy ­
jacie lsk ie .,

Z P re to ry i i C apetow n donoszą o większej 
b itw ie pod S to rm berg  dnia 10 b. m. z jen e- 
nerałem  G atacre , w której R oyal Irisch  R ifies 
i fizylersy z N orthum berland  ucierpieli n a j­
w ięcej. P u łk  pierw szy m iał 7 oficerów pole­
g łych  i 12 żełn ierny  rannych , p id c z a s  gdy 3 
-oficerów i 219 żołnierzy zaginęło. Z pułku 
drug iego  zaginęło 6 cficerów i 306 żołnierzy. 
B aro w ie  zabrali jednę arm atę} s tra ty  A nglików  
są  w ielkie. B urow ie o tw orzyli ogień dopiero 
w  chwili, gdy  A oglicy stanęli u podnóża ich 
stanow isk . A nglicy cofnęli się o godzinie 7 ;  
w alka trw ała  3 godziny.

Z  różnych stron.
Bochum . G órnik L osso, H olenderczyk, 

z o s ta ł skazany  na rok  w ięzienia za  rzekom e 
•przestępstwo przeciw  obyczajności, i ju ż  karę  
odsiedział. P o  uw olnieniu s ta ra ł się, ab y  sąd 
sp raw ę  pow tórn ie  zbadał, co m iało ten  skutek , 
że  zo sta ł uznany  niew innym . S ąd  skazał go 
n a  m ocy zeznań niezaprzysiężonego św iadka 
m łodocianego, k tó re  się te raz  okazały  zupełnie 
fałszyw em i.

Bochum . W czoraj w  południe  najechała  
n a  ulicy A lleestr. naprzeciw  hotelu  „V icto ria"  
kolej e lek tryczna na wóz m leczarski. N a  szczę­
śc ie  zostało  ty lko jedno  koło zd ruzgo tane, a 
ludziom  i koniow i nic się nie sta ło .

B ochum . W  składzie m ebli H irsch a  w y ­
buch ł pożar, k tó ry  jed n ak  s traży  pożarnej 
udało  się stłum ić.

H erne. G azety  niem ieckie p iszą : „ W  n ie ­
dzielę  posprzeczał się górnik  M arcin  S zym o- 
n iak  ze sw ym  stołow nikiem  Jakóbem  M aszko- 
w iakiem . P  odczas k łó tn i górnik  M. groził 
nożem  &z. T enże uciekł, lecz w rócił z dw o­
m a  sw ym i braćm i i M. pob ił kijem  tak  b a r­
dzo , że n ieszczęśliw y ten  człow iek w  skutek  
tego  śm ierć m iał będzie, gdyż czaszkę m a z u ­
pełn ie  rozb itą . Szym oniaka i jeg o  b rac i a re ­

sz tow ano." C zyż to  nie sm utne, że tak ie  zg ro - 
źne rzeczy  się d z ie ją?

B ochum . M inister sp raw  w ew nętrznych 
rozporządził w porozum ieniu z w ydziałem  o b ­
w odow ym , że od 1 kw ietnia roku  1900 z o s ta ­
nie obw ód w ójtow ski B ochum  I. (N ord) p o ­
dzielony na trzy  części: D o obw odu H am m e
należeć będzie H am m e, do obw odu H ofstede 
prócz H ofstede należały  będa H ordel, R iem ke 
i B erg  n, a  do obw odu H a rp e n : Grum m e, 
G erthe  i H arp en .

R otthausen . Na górnika N acke spad ły  
w  kopalni „D ah lbusch" w ęg le  i pokaleczyły  
go n iebezpiecznie.

W attenscfieid . C zterem  górnikom , k tó ­
rzy  w kopalni „F ioh licha  M orgensonne" 25 la t 
p racują , w ręczył zarząd  kopalni piękne u p o ­
minki.

B rach . W  sobotę znaleziono tu  zw łoki 
górn ika K uli, k tó ry  praw dopodobnie  zm arzł, 
znajdując się w stanie n ietrzeźw ym .

Frohn hausen . T utejszy  ks. w ikary  
M eer zosta ł m ianow any zarządcą  parafii T o n -  
dorf.

E ick ei. W  przyszłych tygodniach  od 
będą się w ybory  do dozoru  kościelnego. L isty  
w yborcze są  teraz w yłożone w ięc niech każdy 
się przekona, czy je s t zap isany  i w danym  
razie  o to  się upom ni, a następn ie  w inien ka­
żdy w siąść  udzia ł w w yborach.

G laudorf. P rzed  kilku dniam i przybył 
do tu tejszej gospody m ężczyzna o siw ych w ło­
sach, po k tórego  tw arzy  poznać było  można, 
iż nie lubi w ylew ać za kołnierz, oraż m łodzie­
niec 2 0 la t liczący, zezaw odu  kotlarz. N ia znali 
oni się w cale i dopiero z rozm ow y dow iedzieli 
się , Ź3 są  bardzo bliskiem i krew nym i, gdyż 
s ta iy  był ojcem owego kotlarza . B y ł on da­
wniej urzędnikiem , lecz dla p ijaństw a utracił 
posadę i w łóczy się po świecie, za rab ia jąc  na 
nędzne u trzym anie g rą  na g itarze . Pom im o 
przykrego  położenia, w jakiem  się znajdow ali 
syn i ojciec cieszyli się z ta k  przypadkow ego 
spotkania , ojciec bow iem  porzucił rodzinę i 
przez kilkanaście la t  nie d a ł znaku życia.

Norym berga. T utejszy  sąd  p rz y s ię ­
g łych  skazał jak iegoś daw niejszego polieyanta, 
k tó ry  w skutek  fałszyw ych sw ych zeznań sp o ­
w odow ał uw ięzienie dw óch osób, na  Biedm lat 
ciężkiego w ięzienia.

Nowogród. W  sobotę  ub ieg łą  w e w si 
Zim eniń, w  gubern ii now gorodzkiej, m ajątku 
sw oich krew nych, zm arł g łośny  fo rtep ian ista , 
A ntoni K ątsk i. Jeszcze  w  dzień śm ierci g ra ł 
na  fortep ian ie . S. p. A nton i K ątsk i u ro d z ił się 
w  roku  1815 w K rakow ie i już jak o  dziecko 
zyskał sobie rozgłos jak o  fo rtep ian ista

N. o. w  p.
San  Rem o. D nia  1 1 -go g rudn ia  rano 

w  tunelu  m iędzy B ergeggi i Sportorno  w  po ­
bliżu  S avona zderzy ły  się dw a pociąg i. Z d e­
rzen ie  było  strasznem . Z ab ite  4  osoby, 12 
ciężko rannych , w  tem  5 z personału  ko lejo­
w ego. P ró cz  tego  20 podróżnych  je s t lekko 
rannych .

Pożyteczne wiadomości,
W edłng rozporządzenia m inistra dla spraw  

w ew nętrznych  m ają lokale z w yszynkiem  w ó d ­
ki nie prędzej, jak  o 8 godz. z rana być otw ie­
rane, aby  w ten  sposób gdzie tego  po trzeba , 
zapobiedz p ijaństw u. Z alecałoby  się bardzo , 
aby  szynkow nie w  czasie głów nego nabożeń ­
stw a, a  w ięc od 10 do 12 zrana w niedzielę 
i św ię ta  były zam ykane, przez co niejeden p i­
ja k  by łby  zm uszony pójść do kościoła na  na- 
oożeństw o, i może prędzej by  się popraw ił,

K to, ja d ą c  koleją żelazną, kupił sobie 
b ilet n a  pew nej stacy i, na  której chciał d op ie­
ro  kupić bilet do dalszej podróży w innym  
kierunku, ale dla spóźnienia się pociągu nie 
zdążył już kupić b iletu , m oże kupić b ilet d o ­
piero na jednej z dalszych stacy i, i to  bez ż a ­
dnej dop łaty , jeżeli doniesie o tem  „szafaero - 
w i“ nim tenże się go zap y ta  o bilet. T akże 
ten , k to  chce jechać  koleją żelazną w tym  sa 
m ym  kierunku dalej, niż do s tacy j, do k tó re j 
kupił bilet, m oże dopiero później kupić dalszy 
b ile t bez żadnej dop łaty , ale w inien o tem 
przedtem  donieść szafnerow i kolejow em u, nim 
tenże go się zapy ta  o bilet.

Rozmaitości.
N ajbogatszy cz ło w iek  na św ieca żyje 

obecnie —  jak  ła tw o  się dom yśleć —  w N o ­

wym  Jo rk u . J e s t  nim mr. Jo h n  D , R ocke­
feller. P o siad a  on już trzecią część biliona i- 
m a wszelkie w idoki, że zaokrągli jeszcze za 
żyw ota sw ojego bilion, gdyż m ajątek  rośnie 
olbrzym im i krokam i. O jak ąś  bagatelę 10 do 
12 milionów, sam nie potrafiłby dzisiaj doli­
czyć się posiadanych sam . M ajątek  jego p rze­
w yższa skom binow ane razom  m ajątk i A storów , 
V anderb iltów  i Gouidów. R oczny dochód 
tego  najw iększego krezusa chwili naszej p rzy­
nosi 20 milionów dolarów , czyli 1966  666 d o ­
larów  przybyw a mu na  m iesiąc czyli 55 
tysięcy dolarów  na dzień, 2 316 dolarów  na  
godzinę K arje rę  sw oją rozpoczął R ockefeller, 
jak o  buchhslter z pensyą nąjiiesięczaą 50 d o ­
larów . J e s t  on dziś tak  n ieprzystępny  dlaświa-* 
ta , jak  cesarz chiński. W szystkie dzienniki no-ę 
w ojorakie zadaw ają  sobie pytan ia , coby ten  
pierw szy bilioner św iata (pierw szy chronolo­
gicznie, gdyż takiego w ybrańca fortuny  d o tąd  
nie było) m ógł uczynić dobrego i w ielkiego 
gdyby  chcia ł?  M ógłby w yplenić ubóstw o, ro ­
biąc życie tańszem  i dostarczając w szystkim  
robotnikom  p ra c y : m ógłby w ypłacać pensye
w szystkim  panującym , a mimo tego kap ita li­
zow ałby  jeszcze w iększy dochód od nich.

S k ą d  p o w s t a ł a  nazwa „Ameryki". Dotychczas 
sądzono, że Amerigo Vespuci nadał swe nazwisko lądowi, 
odkrytemu przez Kolumba. Otóż p. Juliusz Moreau wy­
kazuje w „Bullettin de la Socićte geographique", że kra­
jowcy nazywali Ameryką strefy górzyste obecnej Nicarag 
i pomiędzy Juipalba i Liaertad. Kolumb przyjął tę na­
zwę i podaje ją w swoim raporcie do Ferdynanda Ara­
gońskiego. Niebawem wieść o odkryciu, uczynionem przez 
Hiszpanów, rozeszła się po Europie. Wówczas to księ­
garz z Saint-Die, Hylacomylui, który znał nowe kraja 
jedynie z opisu wydanego w r. 1550 przez Alberika V e- 
spuci, a nie Amerigo, wytobraził sobie, że nazwa Ameryki 
pochodzi od imienia Vespucia. Dowodził tego w dziele 
w r. 1509. To przekonanie utrwaliło się, towarzysze Ko­
lumba już poumierali i nie było komu zaprzeczyć fałszy­
wej pogłosce. Utrzymało się to do dni naszych. Obecnie 
Hiszpanie tracą ostatni przywilej, jaki posiadali w Nowym 
Swiecie, okazuje się, że nie oni go ochrzcili. Imię Ame­
rigo było zgoła nieznane we Włoszech. Vespuci nazywał 
się Alberigo,

J a k  w i e l k i e  zapasy żywności dla wojska na­
gromadzić Chcą Anglicy w Południowej Afryce na prze­
ciąg 5 miesięcy, Widzieć można z cyfr, jakie podają ga­
zety angielskie. Dotychczas mają już Anglicy podobno 
dostateczną ilość zapasów i żywności przygotowanej na 
3 miesiące. Na 4 miesiące dla wojaka liczącego 110 ty­
sięcy żołnierzy, którzy mają podobno 31,000 koni i mu­
łów (dotychczas jest jednak zaledwie połowa tej liczby 
wojska na placu boju) będzie potrzeba 12 milionów fun­
tów mięsa w  konserwach i tyleż biszkoptów, 400,000 
funtów kawy, 200,000 funtów herbaty, 2 miliony 200,000 
funt. cukru, 800.000 funt. jarzyn suszonych, 400,000 
funtów soli kuchennej, 300,000 puszek mleka kondenzo- 
wanego, 1 milion 450.000 funt. jamsu, 80 000 wiader ru­
mu, 120.000 butelek wódki „whisky", 23,000 butelek wi­
na „Porto", 400,000 funtów soku cytrynowego, 80 paczek 
ałonu do czyszczenia wody, 80,000 funt. świec i 40,000 
funt. tabaki, którą atoli żołnierze muszą sobie sami ku­
pować. — Jeśli się jeszcze doliczy wydatki na żołd. na 
uzbrojenie i amunicyę, to wojna z burami bardzo drogo 
kosztować będzie Anglię.

B a c z n o ś ć !
W e  w s z y s t k i e  n i e d z i e l e  i  ś w i ę t a  u r o c z y ­

s t e  o d p r a w ia n ą  b y w a  w  k o ś c i e l e  k l a s z t o r ­
n y m  O O . R e d e m p t o r y s t ó w  w  B o c h u m  o s t a ­
t n i a  M s z a  ś w .  o  g o d z in i e  1 1 .  M sz a  t a  j e s t  
c ic h ą  M sz ą  ś w .  P o  M sz y  ś w .  n a b o ż e ń s t w a  
z  k a z a n i e m  d l a  P o l a k ó w  z  B o c h u m  
i  o k o l i c y .

Porządek nabożeństwa w Bottropie.
I. m3za św. o godz. 6; II. m3za św. o godzinie 63/ ,  ; 

III. msza św. o godz. IV. msza św. o godz. 81/*
(dla Polaków); V. msza św. o godz. 9. Wielkie nabo­
żeństwo z kazaniem o godz. 10.__________________ ______

Nabożeństwo polski®.
W e  W i t t e n  od wieczora 15 do południa 17 

grudnia.
W e  W e t t e r  od południa 17 do południa |18  

grudnia.
W  D o r t m u n d z i e  w kościele św. Józefa od 

południa 23 do południa 25 grudnia.  O. Alban.
Jeżeli kto nie otrzyma jakiego numeru gazety, wi­

nien się o niego upomnieć na tej poczcie, na której ga­
zetę sobie zapisał. Można do tego użyć poniższego for­
mularza. _____

Zeitungsreklamation.
Nr.  ............ (numer brakującej gazety)

d er von m ir abonnierten  Z eitung
„W iarus P oIsk i“ aus B ochum

habe  ich nicht erhalten  und  b itte  urn kosteo^j 
freie N achlieferung derselben.

 ......   d ................................... 1899.
(miejscowość) (data)

(ulica i numer)

(podpi3.)



Koło śpiewaków „L ira"  w Oberhausen
donosi swym członkom, iż w piątek 15 b. m. odbędzie się l e k c y  a  
Ś p ie w u  punktualnie o godz. wpół do 8 wieczorem. Liczny udział 
członków pożądany. W  niedzielę 17 bm. odbędzie się posiedzenie o 4 
godzinia po południu. Z a r z ą d .

Koło śpiewaków polskich „U jejski" w Hontrop.
W  niedzielę dnia 17 bm. o godz. 2 po południu odbędzie się 

lekcya śpiowu, a po niej miesięczne zebranie na sali zwykłych posie­
dzeń u p. Springoffa Do załatwienia jest kilka ważnych spraw, dla 
tego o przybycie wszystkich członków tak na lekcyę jak  i na zebranie 
prosimy uprzejmie Cześć polskiej pieśni,___________  Z z r z ą d.

Koło polskich śpiewaków „H alka" w Castrop
donosi szan. członkom, iż w  niedzielę dnia 17 grudnia o godzinie 3 po 
południu odbędzie Bię miesięczne posiedzenie Z powodu wielu ważnych 
spraw, które przyjdą pod obrady, liczny udział członków bardzo po­
żądany. Lekcya śpiewu odbędzie się zaraz po zebraniu. — Członkowie 
zarządu winni się stawić o godz. 1/23. — O punktualne stawienie się 
prosi P. Grzesiek, przew.

Tow arzystw o św. W ojciecha w Baukau
donosi cz ło n k o m , iż przyszłe w a ln e  z e b r a n ie  odbędzie się dnia 17 
grudnia o godz. 4 po południu. Członkowie zarządu winni się s ta w ić  
o godz. 3. Zebranie odbędzie się u p. Sebrucha, Hafenstr. nr. 19. O 
liczny udział pro3i Z a r z ą d .

Tow arzystw o gim nastyczne „Sokół" w Oberhausen
donosi swyTm druhom, iż w niedzielę dnia 17 grudnia o godzinie 5 po 
południu odbędzie się n a d z w y c z a jn e  z e b r a n ie  w celu załatwie­
nia ważnej sprawy. Druho wie winni się wszyscy 6ta wić.

Z a r z ą d .

Baczność Rodacy w Styrum i okolicy!
Niniejszem donosimy szanownym Rodakom, iż dnia 17 grudnia 

br. zaraz po sumie o godz. 1/212 odbędzie się
zeb ran ie  w ce lu  za ło żen ia  T ow arzystw a p ol­

sk ieg o  w Styrum .
Zebranie odbędzie się na sali pana Hupperta (dawniej Holz5erg) 

przy kościele św. Józefa. Prosimy Rodaków o liczny udział.
K o m it e t :

Ludwik Kruczyński. W awrzyn Kędzierski. Michał Mikołajczak. Karol 
Szulc. W ojciech W ójtowski. W awrzyn Wojciechowski. Antoni K u­

biak. Szymon Linka.

Tow arzystw o św. Józefa w Wannę
donosi swym członkom, iż w  niedzielę, dnia 17 grudnia po południu o 
5 godz. odbędzie się miesięczne posiedzenie w lokalu zwykłych posie­
dzeń p. Marzina. Pod obrady przyjdą bardzo ważne sprawy, przeto o 
jak najliczniejszy udział prosi Zarząd.

Odezwa do Rodaków mieszkających w (Bickern) 
Wannę i Crange.

Podacy! Jak  wam wiadomo, wybory do zarządu i reprezenta- 
cyi kościelnej zostały unieważnione i  to z tej przyczyny, że nie były 
prawidłowo zapowiedziane. W ybory do zarządu kościelnego odbędą 
się we wtorek, 19-go grudnia w lokalu p. H. Unterscbeeman. W ybory 
trw ają przed południem od godż. 10 bez przerwy południowoj do godz. 
6 wieczorem. Rodacy! W  naszej miejscowości znajduje się przeszło 
5 tysięcy Polaków-katolików', a uprawnionych do wyborów jest blisko 
połowa, więc obowiązkiem naszym jest, abyśmy przeprowadzili kan­
dydatów stronnictwa środkowego. Jak  jeszcze nie wszystkie ni pewnie 
wiadomo, Niemcy-katolicy tworzą dwa stronnictwa, środkowe i stron­
nictwo ze zachodniej i południowej części Wannę. My Polacy-katoliey 
jesteśmy tego zdania, ża winniśmy popierać stronnictwo środkowe, 
które jest podporą naszego ks. proboszcza, który o nas Polaków-kato­
lików ma wielkie staranie, tem więcej, że stronnictwo środkowe jest 
zatem, abyśmy Polaoy-katolicy tak w zarządzie jak  i w reprezentacyi 
kościelnej trzecią część członków posiadali. Rodacy! Obowiązkiem 
naszym jest, abyśmy jak jeden mąż do urny wyborczej 19 i 20 gru- 
dniapodążyli i jeden drugiego pociągnęli. Ostrzegamy Rodaków z po­
łudniowej i ze zachodniej części W annę, aby się nie dali uwieść tym 
Niemcom, którzy dbają tylko o sprawy osobiste, a nam żadnej .korzy­
ści nie przyniosą. Do wyborów uprawnieni są wszyscy ci, którzy 
przebywają rok w gminie i liczą lat 21. Kandydatami są: do zarządu 
kościelnego: Michał Piotrowski, a do reprezentacyi: Ignacy Janko­
wski, Piotr Fengler i Piotr Spychała. Zwracamy Rodakom uwagę na 
naszych mężów zaufania, którzy będą nosić karteczki po domach, oraz 
s ta ć " przy lokalu. R odacy! dalej do wspólnej pracy dla dobra ogółu.

Polski komitet wyborczy dla W annę i Crange.

Koło śpiewu „H arm onia1* w Wattenseheid
oznajmia wszystkim rodakom w Wattenseheid i okolicy, iż na życzenie 
szan. publiczności odegrany zostanie dnia 17 grudnia na sali p. Bre- 
cklinghausa teatr „Genoweła“, który już raz tu w W attenseheid był 
przedstawiony. W stępne wynosi dla wszystkich rodaków: I miejsce
75 fen., I I  miejsce 50 fen. T estr robi na publiczności bardzo wielkie 
wrażenie, a przytem będzie jeszcze jedna sztuczka „Przewodnik dla za- 
kochanych“ przedstawiona, która się bardzo do dzisiejszych czasów 
stósuje, przeto prosimy wszystkich rodaków, aby jak  najliczniej na te 
przedstawienia pospieszyli i nam przez to dali dowód zaufania.

Z a r z ą d .

Wiec polski w Bochum
odbędzie się w przyszłą niedzielę dnia 17 g r u d n ia  o godz. V2 4  po po­
łu d n iu  w nowej sali p. S alk@ nh.o la , naprzeciw  klasztoru . Poniew aż 
na  wiecu przyjdą pod obrady różne  spraw y dotyczące Polaków  na  obczyźnie 
przeto o liczny udział Rodaków  uprasza się. „Związek Polaków**.

♦ -

♦
Opłaci się podwójnie

u ż y w a n ie  k a w y  s ło d o w e j  K a th r e in e r a .  D l a t e g o ,  że  j e s t  b a r ­
d zo  w y d a j n a ,  p o tr z e b a  m n ie j  k a w y  z ia r n k o w e j ,  o s z c z ę d z a  s ię  
w ię c .  P r z y n o s i  o n a  j e d n a k  t a k ż e  p o ż y te k  z d r o w iu ,  g d y ż  
K a t h r e in e r k a  o d b ie r a  k a w ie  z ia r n k a w e j  w ła ś c iw o ś c i  p o d n ie c a ­
j ą c e  i  c z y n i t e n  u lu b io n y  n a p ó j  f a m i l i j n y  p e łn ie j s z y m  w  s m a k u  
i o  w ie l e  p r z y je m n ie js z y m . Z te g o  p o w o d u  i w ła ś n ie  z p o w o d u  
j e j  z d r o w o t n e j  w a r t o ś c i  n ie  p o w in n a  k a w a  s ło d o w a  K a th r c i-  

n e r a  b r a k n ą ć  w  ż a d n y m  d o m u .

♦
Służąca Polka

potrzeb aa zaraz.

Woje. Brzozowski,
w H am born n  B enem ,

przy ulicy Griine Str. nr 170.

Meinel & Herold
fabryka" harmonik w K lin g e n -  

t h a l  (Saksonikia) nr. 141.
rozsyła za zali­
czką dobre har- 

31j moniki koncer­
towe do rozcią­
gania około 34 
cm. wysokie, 
p'ękn. głos, 0 -  
tw arta klawia­

tura, trzyczęściowy miech z m eta- 
lowem obiciem na rogach, basy 
podwójne. Klawiatura najlepsza. 
lOkiaw. 2 chor. 2'reg. 50 głos. 5 mr. 
lOklaw. 3 chor. 3reg. 70 gł. 7,50 m. 
10 klaw. 4 chor. 4 reg. 90 gł. 9,50 m. 
21 klaw. 2 razy 2 chor. 108 gł. lim .

Szkoła i zapakowanie darmo. 
85 innych harmonik bardzo tanio. 
Bandoniony, symfoniony, kataryn­
ki, cytry akordowe, cytry, skrzy­
pce po tanich cenach. Gwaran- 
c y a : przyjęcie z powrotem lub 
zwrot pieniędzy. Katalog darmo. 
2000 uznań. Nie należy naszych 
harmonik pomięszać z polecanemi 
po niższych cenach.

Pierze do pościeli.
1 paczka 10 funtów niedarte pióra 

gęsie, jak  przychodzą od gęsi 
13,50 mr.

1 paczka pocztowa 10 funtów dar­
tego pierza za 10 mr.

1 paczka pocztowa 10 funtów pie­
rza dartego lepszego 15 marek.

1 paczka pocztowa, 10 funtów, 
pierza dartego lepszego białego 
po 20 marek.

1 paczka pocztowa 10 funtów, pie­
rza dartego, najlepszego białego 
po 25 mr.

1 paczka pocztowa pierza dartego 
bardzo dobrego, białego, deli­
katny towar wiejski za 30 mr. 
przesyłają franko za zaliczką
Matzdorff i Zerkowski,

FfSEtsaia (Posen).
Hurtowny skład pierza i puchu.
Próby i cenniki irmo franko.

J .  N e u h a u s ,  zegarmistrz,
Rauxel-dworzec.

Najstarszy interes w miejscu.

Na pędam i gwiazdkowe
polecam wielki skład

złotych i srebrnych ze­
garków dla niewiast 

i mężczyzn,
s ło tę  i srebrne b roszk i

i k o lczy k i we wielkim wy* 
borze po najtańszych cenach.

Z łote i  srebrne ła ń cu szk i do zegark ów  z double,
talm i i niklu w  najnow szych w zorach  po najtańszych  cenach;

Regulatory, 
zegary ścienne, z kukułką i budziki.
Srobrne zegarki dla niewiast od 10 mr. pocz. Złote zegarki dla 

niewiast od 20 mr. pocz. Srebrne zegarki dla mężczyzn od 12 mr. 
pocz. Regulatory od 10 mr. pocz. Budziki od 2.50 mr. pocz. N »  
k a ż d y  z e g a r e k  g w a r a n c j a  n a  tr z y  l a t a  n a  p iśm ie .

Hep&racy© wykonywam dobrze i tanio.

H. Ostendorf,
Bahnhofstr. 15, I H o r n e ,  Bahnhofstr. 15 

Największy skład specyalny w miejscu
wszelkiego rodzajujlepszych

obsad  i k oron ek
towarów pluszowych i jedwabnych.

Najtańsze, ściśle stałe ceny.
N a j le p s z e  i  n a j t a ń s z e  ź r ó d ło  z a k u p n a  d la  

k r a w c ó w  i  s z w a c z e k .

Konfekcyę *a niewiast i mężczyzn oraz wszystkie 
towary łokciowe M e  sio najtaniej w Wattenseheid u

42 składów. Własny centralny dem zakupna w Kolonii. 42 składów.

Z4 druk nakład 1 redukcję o d p o w ie m y :  AntoM Brejskl w Bochum. -  Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „W iarusa Polskiego** w Bochum
* 2  dod atk i : „Nauka Katol.“

dodatek  nadzw ye za iny .

mailto:Salk@nh.ola


Dodatek do „Wiarusa Polskiego"
IS r . 14D. Bochum, dnia 14 grudnia 1899, Kok O.

toofififififiooocy
Otwarcie interesu!

Szanownej publiczności w B r u c h n  i okolicy dono­
szę niniejszem, iż przy ulicy i l e r n e r  S t r .  M I  w do­
mu dawniejszej poczty założyłem

d r u g i  skład.
Polecam w wielkim wyborze: towary tokar­

skie * rogu, instrum enta muzyczne, tow a­
ry galanteryjne, tabakę, cygara i papierosy.

Reparacye wykonywane bywają we w ła­
snym warsztacie.

W ieiki skład długich i krótkich fajek. 
Łaski od najtańszych do najlepszych. K u­
ferki ręczne i do podróży w  olbrzymim w y­
borze. Towary skórzane tanie a ‘mocne.

Prosząc o łaskawe poparcie kreślę się
z szacunkiem

mwmm
Fr. Noltiisg, |gg;

!6 S Q 6 i 3
Na podarki gwiazdkowe 

dla dzieci
polecamy:

•Jezus, przyjaciel dziatek. Książka bardzo dobra dla 
dzieci, w mocnej oprawie ze złotym brzegiem. Cena 60 fen., z przts 
70 fenygów.

Elementarz polski z obrazkami. Cena 30 fen., z przes. 
40 fenygów.

P o l s k i e  A B C  dla małych dzieci z 42 obrazkami. Cena 10 
fen., z przes. 15 fen.

Katechizm. Cena 30 fen. z przes. 45 fen.
Bzieje Święte Btarego i nowego testamentu. Cena 45 z 

przes. 65 fen.
Podręcznik do domowej nauki religii św ., zawie 

rający naukę czytania, krótką historyę św. katechizm, przysposobienie 
do Sakramentów św. i 24 pieśni. Cena z oprawą 50 fen. z przesyłką 
60 fenygów.

Czytanie postępowe. Zbiór powiastek, legend, żywotów 
i t. d. Cena 75 fen. z przesyłką 85 fen.

Mała historya polska z 30 obrazkami. Cena 30 fen. z 
przes. 35 fen.

Pieśni i piosneczki dla dzieci. Cena 15 fen. z przesyłką
20 feD.

Powinszowania dla dzieci na Boże Narodzenie, Nowy 
Kok, Wielkanoc, imieniny i t. d. Cena 25 fen. z przts. 30 fen.

Różne książeczki obrazkowe. Cena 10 fen. z przes. 13 f.
Prócz tego polecamy we wielkim wyborze: piórniki, tor­

nistry, żłóbki i t. d. oraz różne książki do czytania dla młodego 
wieku odpowiednie.

Adres: „Wiarus Polski11 w Bochum.

Proście, a będzie Wam dano,
Treściwe modlitwy, duże litery, kieszonkowy format.
Cena za gustownie oprawny egzemplarz po 1,00, 1,50, 2,0C 

3.00 mr. Na porto dopłaca się do każdej książki,-20 fen. Zamówienia 
prosimy nadesłać pod adresem: „W iarus F o lsk i“, Bochum

Rodacy!
Największy wybór

szewiotu, kaiugarora 
i sukna

jako też
bfellany, k raw atek , 

sze lek  i t  d.
znajdziecie tylko u

pana Fr. Bloeha
w Essen, ul. Grabenstr nr. 37.

Ubiory
tylko na miarę,

podług najnowszego kroju, miejska 
robota.

Pożyteczne książki.
Kosynierzy. Bardzo zajmująca

1,50 mr., z prze-powieść. Cena 
syłką 1,60 mr.

Pamiętna noc listopada, czyli 
dzieje wojny narodowej z r. 1830 
i 1831. Cena 60 f., z przes. 70 f.

Bratobójca. Powieść napisana 
przez ks. Heyduckiego. Cena 60 
fen., z przes. 65 fen.

Jerzy Jaszczur Bażeński. Po­
wieść z XV wieku. Cena 1,50 
mr., z przes. 1,60 mr.

Dwie wilie. Powiastka na tle 
bohaterskich dziejów Stefana Czar­
nieckiego. Cena 25 fen.; z przes. 
28 fen.

Widok Królestwa Polskiego, 
czyli najważniejsze wiadomości z 
wewnętrznych i zewnętrznych spra­
wach dawnej Rzeczpospolitej. Cena 
za egzemplarz oprawny 3 mr., 
z przes. 3,30 mr.

Pamiętniki Aleksandra Guttre- 
go z lat 1845, 1846 i 1847. Dwa 
tomy Cena 2 mr., z przes. 2,20 mr.

Potomek Dybizbanów. Cena 50 
fen., z przes. 55 fen.

Do nabycia: 
w księgarni „ Wiarusa Polskiego,, 

w Bochum.

Kalendarze:
na rok 1900:

„M aryańsk i44.
Cena 60 fen., z przes. 70 fen.

„Katolik44.
Cena 50 fenygów, przes. 60 fen.

„Święta Rodzina4*.
Cena 50 fen., z przesyłką 60 fen.

„Kopernik44.
Cena 30 fen., z przes. 40 fen. 

Adres: „Wiarus Polaki11, Bochum.

Towarzystwom polskim
polecamy

książki dla kasjerów
z polskimi nagłówkami

do zapisyw an ia  sk ła d ek  m iesięcznych .
Każde towarzystwo, jeżeli sobie życzy, aby 

jego k a sa  była w  porządku utrzymywana, 
powinno sobie niezwłocznie powyższą książkę 
sprowadzić, gdyż jest ona nader praktycznie a 
przytem bardzo pojedynczo ułożona. Cena ty lk o  
1 mr. z przes. 1,20 mr. Adres: „Wiarus Polski" 
Bochum.

Oldenkott’a
tabaka

jest

mmi

mmM

es.il. 20  f, paczka pełfunt,
Fajki darmo się nie daje

lecz
najlepszą tabakę za pieniądze.

Palacze!

Henris Oldenkott sen. 
& Cemp.

w S e s s  nad Renom.

1 8 3 0

Szanownej Publiczności miasta Gelsenkirchen polecamy naszą 
restauraeyę

Ił Union-Restauranf w Gelsenkirchen
róg ulic Bahnhofstr. i Kampstrasse.

gę Piwiarnia do stania.
Wejście z ulicy Eampstr. Mała szklanka piwa 5 fen.,

a wielkaJlO fenygów.
Bracia Kettgen.



Baczność!
Rodakom miasta S teel 

mmejszem, iż mój jSBS^

warsztat krawiecki p
Szanownym Rodakom miasta S tee le  i okolicy do 

noszę niniejszem, iż mój

O

przeniosłem do

S tee le  n. Ruhra, Garl-Humanostr. 16,
przy dworcu Steelc-W est.

Wykonuję ubrania pod gwarancyą dobrego leże­
nia i po cenach bardzo przystępnych, tylko w własnym 
warsztacie. Polecam także wielki wybór w materyach 
krajowych i zagranicznych, na ubrania, paletoty i spodnie. 
Mam także ubrania do kopalń na składzie. Dzię­
kując za dotychczasowe względy, upraszam Szan. R oda­
ków i w nowern miejscu o życzliwe wspieranie mego 
przedsiębiorstwa. Rodacy, popierajcie przemysł polski.

Z szacunkiem

Fr. Sarbinowski,
St8ele n. Ruhrą, Carl-Humannstr. 16

'’on Ra

B aczność ! Nowość
Zegarek |z wizerunkiem Św. 

Barbary, Patronki dobrej śmierci 
naj stóso wniejszy dla każdego górnika i 
pracujących w niebezpiecznych miej­
scach. Są to bardzo ciężkie srebrne 
zegarki, własny nakład zastrzeżony, 
przeto nie wolno podrabiać. Każdy 
zegarek jak  najstaranniej obciągnięty 
i na minutę uregulowany. 5-letnia pi­
śmienna gwaraneya. Szczero srebrny 
z złotym brzegiem, rem. i klucz, cyl 
na 6 kam. po 12.65, 13.35, 14 i 15 mr.

 .....     - na 10 kam. po 16.25, 17, 18, 21, 24 i
-27 mr., ankr. na 15 kam. 28, 32, 35, 
41, 45 i 50 mr., z popiersiem Ojca św., 
Leona X III i z innymi obrazkami. Ka­
żdy u dołu z stosownym napisem po 
tych samych cenach, a z wizerunkiem 

Matki Boskiej teraz na gwiazdkę po 10.85, 11.50, 12, 13 do 32 mr. 
Złote męzkie ankr. 15 kam. po 38, 42, 45 do 800 mr. Złote damskie 
po 15, 16, 17, 18 do 500 mr., srebrne damskie po 10.10, 11, 12, 13 
do 32 mr., niklowe męzkie po 5, 6. 7, 8 do 18 mr. Regulatory, Ze­
gary ścienne, budziki, łańcuszki, artykuły optyczne i najnowszą biżu- 
teryę po cenach najniższych. Cenniki ilustrowane darmo i franko.

B ra cia  P a sck k e ,
O stro w o  (Prov. Posen).

Najtańszy i najrzetelniejszy zakład i pracownia 
w Ostrowie.

Henryk Nowicki, krawiee męzki,
Kampstr.22I, B r u c h , Kampstr.22I,

z a  p. W i t t h a u s e m .
Donoszę Szan- publiczności, że otworzyłem

warsztat krawiecki,
w którym wykonywam nbrania podług miary po ce­
nach bardzo umiarkowanych.

Gwaraneya za dobrą robotę i leżenie. Prosząc o ła­
skawe poparcie Szan. Rodaków, piszę się

Z wysokim szacunkiem
H e n r y k  H o  w ie k i-

Doniesienie!
Stale ceny!  

Polska usługa!

Sprzedajemy wszystkie paletoty dla 
mężczyzn, tylko, aby uprzątnąć olbrzy­
mie zapasy, po 7.50, 10, 16, 20, 24, 
35 mr., a tylko najnowszy towar sezo­
nowy. Ubrania dla mężczyzn w olbrzy­
mim wyborze, elegancko odrobione, po­
lecamy od 7 do 45 mr. U brania dla 
chłopców, płaszcze pelerynowe, spodnie 
dla mężczyzn itd. itd. po zadziwiająco 
tanich cenach.

Magazyn ubrań dla mężczyzn

Jacob i sp.,
W itten, B alm lftofstr. 2 6 .

O ile GOricliiego
kołowce 

maszysiy eto 
szycia

odznaczają się wybornem 
wykonaniem i trwałością, 
co im sławę światową zje­
dnało, o tyle też

OSrickiego
maszyny <lo 
gotowania

stały się od czasu ich za­
prowadzenia ulubieńcami 
gospodyń domu.

Umiarkowane ceny 
tak ie  przy częściowej 
wypłacie.

Aug. Goricke,
Bochum,

przy ulicy Friedrichstr. 8.

L m w er* » ln y
plaster leczniczy

12 kawałków za 75 fen. -Jero­
zolim ski bal cam 6 butelek 
za 1 markę. Apteka pod lwem 
f . Beichmann, Inowrocław.

Brnęli.

F i o s e n n i k  J u t r z e n k i
zawierający pieśni, piosnki i wiersze potępiające pijaństw! 
i karióac-Awo socyalizm. Cena30 fen., z przes. 35 fen.

którzy s;ę chcą wy­
doskonalić w nie- 

.  mieckiej mowie i 
piśmie, mogą otrzymać tanią naukę
u Doeringa w Bruchu

przy ulićy Marieastr.

Szanownej publiczności w Bruchu i okolicy polecam

mój warsztat krawiecki
w którym wykonywam

ubrania podług miary
z dobrej materyi po cenach bardzo przystępnych.

•łan Gawron,
Bruch, Marienstr. 224/2, około kościoła katol.

W ielki
skład pierza fryzyjskiego

Ludwika Humborg z Leer
został urządzony

w Bochum 
przy ulicy Marienstr. nr. 3 ,

przy p r z r jśd n  p rzez  to r  k o le jo w y -
Skład ten, który także prywatnym osobom sprzedaje, można ka- 

sdemu, szczególniej zaś n o w o ż e ń c o m  usilnie polecić, gdyż mają 
poaobność. aby tanio kupić._______________________________________

Zbiór pieśiai nabożnych
do użytku kościelnego i domowego, w ielką księgę, mocno 
oprawną, zaw ierającą przeszło 1100 pieśni, kiikadzisiąt 
mszy i nieszporów na ważne uroczystości polecamy po 
cenach z przes. franko 3 mr. 50 fen.

. ■ : " ,  "  v " ; l  -  U '  y > " . »  3 - $ U

Herneńiki skład obrań
(Firma: . .H e r n e r  H le id e r - C o n s u m '' ,  właściciel J. Scherer).

Heme, Bahnhofstr. 13, obok restauracyi „Reichsballen“.
Od dziś aż do gwiazdki sprzedaję wszystkie zapasy towarów, a mianowicie:

P aleto ty  je s ie n n e  i zim ow e w e w szystk ich  k olorach , u b ran ia  żak ietow e d la  m ężczyzn w e w sze lk ich  w zorach, 
płaszcze pelerynow e dla m ężczyzn, p a leto ty  i  p ła szcze  d la  ch łopaków , p łaszcze  i  u b ran ia  d la  d z iec i, zim ow e  
żak iety  z dobrą, c iep łą  podszew ką, pojedyncze żak iety , spodn ie z kani garn u i  trykotu , k a fta n y  i gacie, r ze ­

czy do roboty po zn aczn ie  zn iżonych  cenach.

Wykonywanie podług miary pod gw araneya  teraz po nadzwyezaj tanich cenaeh.
E leg a n ck ie  ubran ie pod ług m iary od 35  mr pocz i w yżej. E leg a n ck i p a leto t p od ług m iary od 3 0  mr. pocz.

i  wyżej. E leg a n ck ie  spodnie podług m iary od 12 mr. pocz. i wyżej
Najdokładniejsze odrobienie. Dobre dodatki.



Rok 1900
-zbliża ai$ cbyłym  krokiem, cza3 więc pomyśleć 
o tem, aby zaopatrzeń się na I kw artał w 
pisma polskie, które ssczerze pracują dla dobra 
ludu , które go pouczają i bronią przed najro 
zmaitszymi wrogami. Polacy na obczyźnie zaś 
pam iętać powirmi, że u każdego z nich znaj 
dować się koniecznie powinien

„Wiarus l'olski‘,
który  dla Polaków  na obczyźnie założony zo 
s ta ł i bez przerwy jak najgorliwiej dla nich 
pracuje. Gdy w każdym domu polskim na 
obcayźnie znajdować się będzie pismo polsko 
katolickie, znajdować się będzie „W iarus P o l­
ski" z jego pouczającymi dodatkami, w tedy też 
poczucie obowiązku wśród P o lakó*  się wzmoże, 
-poczucie obowiązku, że chociaż zdała od P o l­
eski mieszkamy, powinniśmy sos,ać jej wier­
nymi, powinniśmy zachować dla siebie i dla 
potom stwa wiarę św. katolicką i język ojczysty. 
Ź  tego powodu każdy Polak na obczyźnie 
przebyw ający koniecznie czytać winien „W ia­
rusa Polskiego", a oprócz tego także swych 
znajom ych do tego zachęcać.

Rodacy! W rogowie ludu polskiego, n ie ­
przyjaciele wszystkiego co katolickie i polskie, 
nad nowymi rozmyślają sposobami, aby szkodzić 

„W iarusow i Polskiemu". Oto np. polakożer­
cze i masońskie pismo niemieckie, „Rhein.- 
W eatf Ztg." z Essen, radzi, aby Niemcy na 
zabicie „W iarusa Eolskiego" zaczęli w ydawać 
pismo drukowane po polaku, ale w  duchu  
niem ieck im , aby je  następnie darmo pomię­
dzy Polaków rozdawać i przez to prędzej

P o lak ów  zn iem czyć! Rodacy! widzicie że 
„W iaros Polski" jest W aszym wrogom solą w 
oku i dla tego *a każdą cenę chcieliby p>smo 
W asze zmarnować. Nienawiść masonów i 
hakatystów  jest jednak najlepszym dowodem, 
że „W iarus Polski" gorliwie i skutecznie pra­
cuje w obronie Polaków na obczyźnie, w 
obronie ich wiary św. i narodowości polskiej. 
Czyż podobno, abyście, Bracia Rodacy, mieli 
patrzeć obojętnie na to, co czynie zamierzają 
wrogowie? Nie, Rodacy, powinniście im dać 
na ich zachcianki odpowiedź, Da jaką zasłużyli. 
Niech więć przedewszystkiem każdy sam zapi­
sze sobie „W iarusa Polskiego" na pierwszy 
kw artał 1900 r. a prócz tego stara się, aby 
żaden z jego krewnych i znajomych bez tego 
pisma się nie obywał. Jesteśm y pewni, że 
jeżeli tylko wszyscy Rodacy gorliwie się zajmą 
rozszerzaniem „W iarusa Polskiego", że wtedy 
to bez skutku nie pozostanie. Kto raz odm ó­
wi, tego drugi, trzeci i dziesiąta? ras trzeba 
zachęcać, aa będzie skutek. Dalej więc do 
dzieła!

Z naszej zaś strony zaznaczamy tylko, że 
jak  dotąd, tak  i nadal zawsze bez trwogi 
„W iarus Polski" stawał będzie w obronie po­
trzeb religijnych, narodowych i m ateryalnyćh 
Braci Rodaków na obczyźnie, bez względu na 
to, że przez to ściąga na siebie nienawiść i 
prześladowania. To nas nie zastrasza wcale, 
a niech tylko lud polski na obczyźnie wiernie 
stoi przy swe® piśmie, niech je rozszerza, aby 
go w żadnym domu polskim nie zabrakło, a 
w tedy mogą bakatyści samo piekło przeciw 
nam poruszyć, to i to będzie bez skutku.

R odacy! C zytajcie i  rozszerzajcie  
„W iarusa  P o lsk ieg o 44.

Prenum erata kwartalna za cztery pisma tj.

„Wiarusa Polskiego",
„Naukę Katolieką“,

„Głos Górników i hutników“ 
i „Zwierciadło"

wynosi na pocztach razem  tylko

1 markę 50 fenygów.
Za przynoszenie do domu prsez listowego 

dopłaca się 25 fan. kwartalnie.
R odacy! Różni zawzięci nieprzyjaciele ludu 

polskiego chcieliby zgnębić „W iarusa Polskie­
go". Popsujcie im szyki, popierając go tern 
gorliw iej! Rodacy! Pamiętajcie, że sprawa 
„W iarusa Polskiego", to W asza spraw a!

K toby pragnął, abyśmy „W iarusa 
Polskiego" posyłali rodzicom, krewnym lub 
snajomym do Polski, lub gdziekolwiek bądź, 
niech nadeśle 1.50 mr. i dokładny adres, a gazetę 
poczcie przekażemy, lecz prosimy uczynić to 
jak najrychlej, gdyż przez późne przekazanie 
gazety powstają nieporządki. Każdy powinien 
donieść osobom, dla których „W iarusa Pol­
skiego" zapisał, ażeby się po niego na poczcie 
tgłosili, poczem na życzenie listowy gazetę do 
domu będzie przynosił.

Jak  corocznie tak i teraz na początku 
stycznia otrzyma każdy abonent pięknie w y­
konany

§ g r  K alen d arz ścienny.

Załączony kwit prosimy podpisać i oddać na poczcie 
razem z 1,50 mr., a kto życzy sobie, aby mu listowy gazetę 
do domu przynosił, płaci 25 fen. więcej, czyli razem 
1,75 mr. Rodacy! rozszerzajcie „W iarusa Polskiego", 

pismo katolicko-polskie dla Polaków  na obczyźnie.
D ru gi k w it prosim y dać znajom em u lub  
sąsiad ow i, aby go zaeb ęeie  do zap isan ia  

„W iaru sa  P o lsk ieg o 44.

Postbestellungsformular.
Ich bestelłe hiermit bei dem Kaiserl. Postamt 

ein Exemplar der Zeitung „Wiarus Polski44 mit 
den Gratisbeilagen „ N a u k a  K a t o l i c k a 14, „Głos  
g ó r n i k ó w  i h u t n i k ó w "  und „ Z w i e r c i a d ł o "  
aus Bochum fur das I. Quartal 1900 (Zeitungs- 
Preisliste 125, zweite Abth. S. 434.) und zahle an 
Abormement 1,50 Mk. (u. 25 Pf. Bestellgeld).

ro £
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Obige 1 Mk. 75 Pfg. erhalten za haben, be- 
scheinigt.

den 1899

Kaiserl. Post
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1,75 mr. R odacy! rozszerzajcie „W iarusa Polskiego", 

pismo katolicko-polskie dla Polaków  na obczyźnie.
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Na gwiazdkę
jlecam szanownym Rodakom na obczyżn 
jbrze chodzące

zegarki dla mężczyzn,
Metalowe po 9 mr., srebrne po 9, 
12, 15, 16, 18, 20, 23 aż  do 30 mr. 

I Z łote zegarki dla mężczyzn po 70, 
80, 100 mr. i wyżej. Srebrne ze­
garki dla pań po 12, 16, 18, 20, 
25 do 30 mr. Złote zegarki dla

  pań po 18, 22, 25. 27, 30, 35, 40,
50 mr. itd. Obrączki ślubne złote po 2.50, 4, 6, 8, 10, 
|5 ,  20 25, 30. 40 mr. i t. d. Nazwiska w obrączkach 
robię darmo. Broszki w bardzo wielkim wyborze od naj­
tańszych do najdroższych. Kolczyki złote, koralowe, 
granatow e itd. Krzyżyki złote po 3, 4, 5, 10, 15 mr. itd! 
Łańcuszki do zegarków dla mężczyzn i niewiast, złote, 
srebrne i ze złota „double". Regulatory po 18, 20, 24. 
30 mr. itd , które tylko co 14 dni podciągać trzeba. Bu­
dziki po 1.80, 2.25, 2.50, 3, 4, 5. 6, 8 i 10 mr. Na wszy­
stkie u mnie kupione zegarki, które na minutę są uregu­
lowane udzielam 3 -le tn ir j  g w a r a n c j i na p iśm ie

Reparacye zegarków
wykonywam sp ie sz n ie , d eb rze  i ta n io  w e  w5a- 

sn ej p ra co w n i przy d w u le tn ie j g w a r a n c j i
Rodacy na obczyźnie, popierajcie swego ziomka i 

kupujcie wszystkie zegarki u n iego!
Zamawiać można także listownie. Kto kupi p rz y ­

najmniej za 20 marek, temu zwracam koszta podróży ko­
leją z obwodu 5-ciomilowego.

Z szacunkiem

leże badź miłościw
jest najlepszą książeczką do nabo­
żeństwa. W  obec zbliżających się 
świąt polecamy na . p o d a r k i  
g w  ia z d k o w e  wymienioną ksią­
żeczkę po następujących cenach : 
»  m a r e k , 7 .5 0  n ir ., 7 m r .,  
G m r .,  3 . 5 0  m r . i  2  5 0  m r.

Książki te są bardzo e le g a n ­
c k o  i  t r w a le  o p r a w io n e ,  
dla tego możemy je każdemu po­
lecić.
Adres: „Wiarus Polski11 Bochum-

Władysław Kruza, zegarmistrz,
Miihlenstr. 8, B o e lm m ,  Miihlenstr. 8,

n ie d a le k o  p oczty  i ratu «za

Ceaaik na rok 
1900

bogato ilustrowany, 114 
stron objętości wysyłam 
każdemu odwrotną pocztą 

darmo i frank o.

AA, Icraatowiez,
POZNAŃ,

ulica W rocław ska nr. 4.

B a czn o ść  B o d ą cy
w Sruchu!

Polecam niniejszem następujące 
gatunki

papierosów:
Gloria11 18 sztuk 40 fen

rse

Już jest do nabycia

1$
a. Jf

i*. 1900.

Wulkan1* 10 sztuk 15 fen, 
„Marypoza“ 10 sztuk 15 fen. 
„Samson fort11 10 sztuk 15 fen. 
„Sokoły “ 10 sztuk 15 fen.
„Noblesse11 10 sztuk 15 fen. 
„Turc fort11 10 sztuk 15 fen. 
„Kościuszko11 10 sztuk 15 fen. 
„Mickiewicz11 10 sztuk 20 fen. 
„Dyrektorskie11 10 sztuk 20 fen. 
„Ruskie" 10 sztuk 25 fen. 
„Wanda11 10 sztuk 15 fen. 
„Otoman11 10 sztuk 10 fen 

i wiele innych gatunków. Wielki 
wybór dobrze odleżałych

a r .
Polecam też mój salon do

golenia i strzyżenia 
włosów.

Skora usługa, tanie ceny, rze­
telny towar.

Franciszek Janowski,
B r o e h ,

niedaleko kościoła katolickiego.

Olej z kopyt
do maszyn do szycia i ko- 
łowców (wylocyp.) firmv

H. Mobius & Sohn

T reść  k a le n d a rz a  je s t t a k a :  K o­
le n d a  n a  N ow y R o k  (w iersz). Ciężka., 
d o la  (o p o w ia d a n ie  s ta re g o  M acieja). 
P o lo w a n ie  n a  w ilk i (ob razek ). P o c z ą -  

b o g a c tw a  i jego  ź ró d ła  (p o g a- 
b a n k a ) . W in a  i p rze b acz en ie -  

%w§\ (w iersz). K a w a łe k  c h le b a  (po­
w ieść  z 2 o b ra z k a m i) . B a r te k  
L a tk a  czy li ja k  tó  ż y d  po  
śm ie rc i z ro b ił t e s ta m e n t  (b a r ­

dzo u c ie sz n a  p o w ia s tk a  z 2 o b raz k am i). S po­
soby le cz en ia  n ie k tó ry c h  ch o ró b  kon i, b y d ła  
i św iń  ( ra d y  p o ży tec zn e ). M o d litw a  d z ie c i 

w ie r s z  z o b razk iem ). C ó rk a  k rz y ż a  (w iersz)^  K o śc ić t 
b o że g o  C ia ła  w  K ra k o w ie  i jego  św ię te  p a m ią tk i  (op is 
* 9 o b raz k am i) . S trz e ż  tw e g o  je ż y k a  ( ro z p ra w k a  p o u ­
cza jąca). Czy to  p ies, czy  k ro w a ?  (z a b a w n a  h is to ry a ,  
p o d o b n o  p ra w d z iw a  z 3 o b ra z k a m i) . O ce t (z k s ią ż k i 
księdza. K n eip p a ). L ip a  i u ż y tk i  Jej ( ro z p ra w k a  p o u c z a ­
jąca,,. N ieszczęś liw a  w y p ra w a  z o k n a  ( i lu s t r a c ja  h u m o ­
ry s ty c z n a  z w ierszy k iem ). N ieszczęśc ie  n a  po low an iu , 
h u m o ry s ty k a  w ie rsz o w a n a  z 3 o b raz k am i) . C y g a n k a  

-pow ieść). S z la c h e tn y  sy n  'z d a rz e n ie  p raw d z iw e ). Z a­
łożen ie a k a d e m ii K ra k o w sk ie j (w 500- le tn ią  ro c z n ic ę , 
a H o b ra z k a m i). N ow y w a b ik  n a  ry b y  ( h u m o re s k i  
w  o b ra z k a c h  i w ie rszach ). H Is to ry a  o ośle, o m ie ch u  
J o k iju  sa m o b iju  św. W in o k a  (b a jk a  z 3 o b ra z k a m i) , 
t.rueb  w ed le  p o d a n ia  o liw sk ieg o  k la sz to ru . D o te g o  
d o ch o d z ą : F ra sz k i, ła m ig łó w k i i z a g a d k i, z a  k tó ry c h  
doc-re ro z w ią z a n ie  p rz e z n a c z a  w y d a w n ic tw o  30 n a g ró d .

S zcz eg ó ln ą  w a r to ś ć  d l a  h a ż d e g o  m a  k a le n d a rz  
,K a to .l,j;a  z p o w o d u  u m ie sz czo n e g o  w  n im  a r ty k u łu :  
4 a k  »ic o b ro n ie  pr*e<! *by t w ysolcin il [x x la th u m f  f  
r o d a n o  w  n im  w szy s tk o , co p o tr z e b a  do  z a ło ż e n ia  
sk u te c z n e j r e k la m a c j i  p rze c iw k o  o p o d a tk o w a n iu

Do k a le n d a rz a  n a le ż ą  t.rzy d o d a tk i :  1) p ię k n y  
®hra*e»i k o lo ro w y , p rz e d s ta w ia ją c y  w sta w io n y  cu c ln m i 
»?.u-»as „ P r a s k ie  l td e « lą tb u  JTezM*"*, 2) k a l e n d a r z  żciera- 
“f  i 3) k a le n d a r z  k ie szo n k o w y .

• 9 e n a  ^ a łe:nd a r z a  „ K a to l ik a ' w ra z  z d o d a tk a m i 
,e s t ja k  zw yk le , b a rd z o  p r z y s tę p n a  i w y n o s i sto fen... 
z p rz e s y łk ą  p o c z to w ą  6«  fen . P rz y  o d b io rz e  10 sz tuk , 
n a ra z  d o d a je  się  je d e n  e g z e m p la rz  b e z n ła tn ie , oprócss 
teg o  w y d a w n ic tw o  p o n o s i k o s z ta  p rze sy łk i. P rz y  w ię k ­
szym  o d b io rze  u d z ie la  się  s tó so w n e g o  r a b a tu .

„ S £ a t o i £ k a ‘«
w K y k im ln  « .-S . (B e u th e n  O.-S.)

Oo nabycia w księgarni „Wiarusa Polskiego" w  Bochum. 
Adres: „W iarus P o lsk i" , B o ch u m .

m
T u ż w y sssed l

K O P E R N I K ^
kalendarz polsko-katolieki 

WG* na rok 1900-
K a le n d a r z  „ K o p e r n ik '' jest mocno zeszyty, ma gustowną 

•  trwałą okładkę i fonnat kieszonkowy. Treść znacznie jest obfitsza i 
więcej urozmaicona, niż w latach poprzednich.

Kalendarz „Kopernik11 na rok 1900 zawiera, próez zwykłego 
działu kalendarskiego, spisu jarmarków z podaniem liczby mieszkańców 
poszczególnychmiast i miasteczek, następujące artykuły astronomiczne : 
Z a ć m ien ie  k s ię ż y c a  w  r. 1 9 0 0 .  — M e r k u r y , gwiazda pa­
nująca w r. 1900. — Z n a k i d o b r e g o  i  z łe g o  r o k u .  — .J a ­
k ie g o  r o k u  sp o d z ie w a ć  s ię  n a le ż y .  — P r z e p o w ie d n ie  
p o w ie t r z a  na wszystkie dni roku według ka’endarza stuletniego. — 
Z m ia n y  p o w ie tr z a  o r a z  w n io s k i  o  p o g o d z ie  z z a c h o  
w a n ia  s ię  z w ie r z ą t  itd. — N a  z a k o ń c z e n ie  s t u le c ia  (wy­
jaśnienie naukowe, kiedy się ktńczy wiek dziewiętnasty).

Dalej następują poezj e, powieści i artykuły pouczające: j m n
d o  B o g a . Wiersz. — L ic h y  ż u a w . Powiastka. — P r a c a .  Wiersz.
— L e k a r z  z C u c u g a n u . Zabawna historya. — J ę z y k .  Wiersz.
— N a  s t a c y i  d o r o ż e k . Smutna historya. — K r w a w e  w e s e le .  
Powieść wojenna. — P o d p a la c z .  Opowieść godna zastanowienia dla 
starych i młodych — S k a r b o n k a  g l in ia n a . Przykłady z życia, 
jak się można zbogacić. — B a j k a  o n ie m ą d r y m  J a ś k u .  — 
P a c ie r z  p o ls k i .  Wiersz. — C n o tą , p r a c ą  i  o ś w ia t ą !  — 
Artykuł od serca. — P r z y s ię g a . Wiersz, który każdy na pamięć 
umieć powinien. — U le p sz e n ie  z a b e z p ie c z e n ia  n a  s t a r o ś ć  i 
n ie m o c . Artykuł ważny dla chlebodawców, robotników i służby.

Na szczególną uwagę zasługują zamieszczone w kalendarzu wa­
żne przepisy z wchodzącego z nowym rokiem 1900 w życie:

kodeksu cywilnego,
O  n ą jm ic  i d z ie r ż a w ie . — O d z ie r ż a w ie . — O z a d a tk u .
— O k a r z e  k o n w e n c y o n a ln e j  c z y l i  u m o w n e j .  — U p o­
ż y c z c e . — O p r o c e n ta c h .

Ku rozweseleniu w ciężkich czasach dodano w ie lk i  z b ió r  
ż a r t ó w  i  d o w c ip ó w  z z a b a w n y m i o b r a z k a m i.

Cena 30 fen. z przesyłką 40 fen.
Adres: „ W ia r u s  P o ls k i"  B o c h u m .

W M a s x l e h  przy 
Ruhrort

z ludnością przeważnie polską jest 
dobrze się rozwijający

skfeil kolonialny
* powodu okoliczności do sprze­
dania za wartość inwentury (to­
warów znajdujących się na skła­
dzie i urządzenia). Wpłata 2000 
marek. Bliższych wiadomości 
udzieli

Gerh. Stewes j‘r.
fabryka mydła w Meiderich.

Rozmowa dwóch kumotrów!
M. Dzień dobry, kumotrze!
L. A dzień dobry! Zaledwie byłbym was poznał, gdybyście się do 

mnie nie byli odezwali, a coście się tak wystroili?
M. No, widzicie, mam nowe ubranie.
L. Ale jak wam doskonale leży! Ach, co za krój, co źa modna mate— 

rya, to z pewnością z Paryża sprowadzone.
M. Kumotrze, nie kpijcie sobie ze mnie, boć wiecie, że mnie na to nie 

stać, abym sobie z zagranicy ubranie sprowadzał.
L, Doprawdy, kumotrze, że wprowadzacie mnie w ciekawość. Kto 

wam tu w B r u c h u  mógł je zrobić ?
M. Toć przecie owego majstra tak dobrze znacie jak i ja, a nim jest 

pan B z iu b a .  mój dawniejszy sąsiad, tylko, że od 1 listopada się 
przeprowadził do domu przy ulicy Ł e u s b e r g  n r . 3 2 2 /2 ,  więc 
jeśli chcecie, to u niego zamówcie, a będziecie zadowoleni.

L. A to pójdę do niego i ubranie zaraz zamówię.

B a c z n o ść  P o la c y  w  H e r te n !
Donoszę niniejszem, iż w H e r te n , przy ulicy E w a ld s t r .  17  otworzyłem

w ielk i
skład sukna i warsztat krawiecki,
w którym wykonywam pod g w a r a n c j ą  z a  d o b r e  le ż e n ie ,  m o c n o , a przytem
jednak t a n io

ubrania, paletotf, spodnie
wszystko według najnowszej mody.

Wszystko wykonywane bywa pod moim osobistym nadzorem, (przez co zapewnione 
jest jak najakuratniejaze odrobienie, byłem bowiem długie lata przykrawaczem w pierwszo­
rzędnych zakładach w kraju i za granicą.

Prosząc Rodakosv o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa kreślę się

Józef Dąbrowski, mishz krawiecki,
Ewałdstrasse 97, Herten, Ewaldstrasse 97.

Za druk, nakład I redakcję odpowiedzialny: Antoni brejski w Bochum. -  Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego" w Bochum.


